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Cena pren um eracyjna:
M iejscowa rocznie
bez przesyłki . 1 zł. 20 ct.
z przesyłką . . 1  „ 30 „
Zam iejscowa
z przesyłką . 1  „ 50 „
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bez przesyłki •65 ct.
7. przesyłką . . 70 „
Zam iejscowa
z przesyłką. • 80 „
Num er pojedynczy bez prze­

syłk i 15 ct.
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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

s Przedpłata roczna z  przesyłką  
pocztową p o d  opaską:

D o K rólestw a p o lsk iego, L i­
tw y, R osyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prus i  N iem iec 3 marki.

D o krajów zw iązku poczt. 
Europy i Stanów  Zjed. A m e­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług  
taryfy pocztowej z doliczeniem  
opakow ania i  t. d.

Baczność S o k o ły !
(Ciąg dalszy).

Zjazd, nasz będzie m iał od początku do końca 
cechę publiczną. W łaśnie dlatego nazw aliśm y go zja­
zdem. K ażde przeto w ystąpienie nasze będzie stale 
kontrolow anem  przez ogół publiczności. T rudno m ó­
wić o każdym  kroku naszym , ale rozdzieliw szy rzecz 
należycie m ożna omówić wszystko.

Na boisku, w parku K ilińskiego, w ystąpim y przed 
tysiącam i widzów jako  czynni uczestnicy ćwiczeń rzę­
dowych i na  przyrządach,

Grłównemi ulicam i m iasta, w szyku odpowiednim, 
odbędziem y pochód uroczysty, zwyczajem  naszym  od­
wiecznym  , do kościoła dla poświęcenia sztandaru, 
następnie przed ra tu sz , w końcu zaś do gm achu 
sokolego.

Jak o  ludzie, pobratym cy, b racia  m usim y zejść 
się gdzieś wspólnie, pogwarzyć, zabaw ić się.

I  oto w szystko. Nie wiele tego, zda się , a je ­
dnak bardzo, bardzo d u żo ...

Na boisku nie będzie nas t y l u , ilu  było druhów  
czeskich w Pradze. L iczba sokołów polskich je s t jeszcze 
nader skrom ną w  porów naniu z liczbą czeskich. Podobny 
stosunek musi zachodzić co do liczby ćwiczących. 
Ale niechże ten  stosunek będzie t a k i , jak iego  godzi­
wie w ym agać można. Niech liczba sokołów polskich, 
k tó rzy  staną na  publicznem  boisku, będzie co n a j­
mniej sum ą ćwiczących w poszczególnych salach g i­
m nastycznych. Nie, popraw iam  się , n iech ta  liczba 
będzie większą od tej su m y ! Niechaj dotychczasow a 
nieczynna rezerw a poczuje w sobie żywsze tętno, j a ­
kie zapowiedź wielkiej uroczystości sokolej m usiała 
przecie rozbudzić w każdym  sokole, i  niechaj zechce 
zrozum ieć choćby ze stancw iska indyw idualnego ego­
izm u potrzebę i  zbawienność gim nastyki, a ręczę , że 
powyższa liczba będzie znacznie większą.

"Wymaga tego w łaśnie godność i dostojność ju ­
bileuszu naszego. Bo pom yślm y tylko. P ism em  i  sło­
wem apostołujem y wobec społeczeństwa konieczność 
ćwiczeń gim nastycznych , w ykazujem y św ietny ich 
w pływ na bilans zdrowia fizycznego i m oralnego — 
u innych  narodów, grozimy' nieuchronnym  zanikiem  
w szystkiego, co nazyw am y zdrowiem ciała ,, hartem  
ducha, tęgością charak teru , jeżeli ogół społeczeństwa 
nie usłucha w ołania naszego, nie zrozum ie sm utnej 
przestrogi przekazanej nam  w dziejach i naszych i 
innych, nie zechce widzieć tego, co gdzie indziej tak  
znakom ite pod powyższym i względam i wydało rezu l­
ta ty , m ówim y i piszem y o tern w szystkiem  pięknie 
i p ły n n ie , a w dniu jubileuszu n aszego , na boisku, 
do ćwiczeń publicznych zgłaszam y się w  szczupłej 
liczbie, w  małej garsteczce... Cóż w tedy może i m a

praw o powiedzieć nam  to społeczeństwo. Może nam  
powiedzieć po prostu : meclice m ra  te ipsum ! Słucham  
od wielu la t ,  waszych naw oływ ań, sokoły, do ćw i­
czeń gim nastycznych. To samo czytam  w waszych 
odezwach, pismach, „P rzew odniku11. D ziś, kiedy w a­
szym obowiązkiem stanąć przedem ną i przedstaw ić 
mi obraz, sposób i rezu lta ty  swej działalności, k iedy 
postanow iliście przem ówić dobitniej, nie słowem i p i­
smem, lecz czynem do serca całego narodu, przekonać 
go nareszcie o powadze i godności spraw y sokolej, 
o doniosłości cwiczeń gim nastycznych, o racy i by tu  
tow arzystw  sokolich, których „zadaniem  pielęgnow a­
nie g im nastyki w ogóle, a w szczególności g im nastyki 
higieniczno-racyonalnej i w ychow aw czej11, dziś wy, 
Sokoły, stajecie przedem ną drobną garsteczką , k tó ra  
nie może m nie przekonać o praw dzie tego, co m ów i­
cie, nie może mnie porw ać dla idei i dążności w a­
szych, nie może dla k rw i mojej być tym  now ym  pło­
m ieniem, k tó ryby  m nie zniew olił usłuchać naw oływ ań 
w aszy ch , nie może, bo c.i, k tó rych  widzę, są może z a ­
paleńcy tylko lub sportowcy, a setki obojętnych, k tó ­
rych  tu  nie w id z ę , w strzym ują mnie od powzięcia 
pochlebnego w yobrażenia o spraw ie, dla k tórej naj­
bliżsi mogą być o b o ję tn y m i!

Ależ bój się Boga, kochany druhu, czego chcesz 
właściw ie ? My lekarze, adwokaci, urzędnicy, profeso­
rowie, przem ysłowcy, m y jednem  słowem obyw atele 
pow ażni, „na stanow iskach11, m am y stanąć n iby  tak , 
jakoś, na pół rozebrani, pod gołem  niebem  przed t y ­
siącam i widzów i w dodatku gim nastykow ać ? A no, 
n iby  Lak, i niby n ie tak. T ak , bo staniem y, stanąć 
powinniśm y, liczni, zw a rc i, w ubiorach ćw iczebnych, 
na boisku w ielk iem , otw artem , przed tysiącam i w i­
dzów dla przerobienia ćwiczeń gim nastycznych rzę­
dowych i p rzyrządow ych, nie t a k , bo nie uczynią 
tego lekarze, adwokaci, urzędnicy i t .  d., lecz — so­
koły, członkowie stow arzyszeń istniejących i upraw nio­
nych do is tn ien ia  na mocy ustaw  ogólnych i specyal- 
nych, i nie krępow anych tem i ustaw am i w  w ykony­
w aniu zadań m ających na celu „w pływ anie na ro z­
wój g im nastyk i i jej um iejętności w k ra ju 11.

Nie ubliży to bynajm niej naszem u „stanow isku11, 
że ro zu m n ie , k a rn ie , dostojnie spełnim y obyw atelski 
obowiązek, k tóry  je s t na tu ra ln ą  konsekw encyą n a ­
szego sokolstwa, ale ośm ieszyłoby n a s , ale ubliżyłoby 
nam  i naszem u pow ołaniu i naszym  celom i naszej 
idei — uchylanie się od spełnienia tego obowiązku 
m otyw ow ane p ru d ery ą , n ieprzysto jnośc ią , parafiań- 
szczyzną.

Owszem jestem  głęboko przekonany, że każde 
gniazdo sokole może i powinno postaw ić do ćwiczeń 
na przyrządach przynajm niej jeden  zastęp, a do ćw i­
czeń wolnych powinniśm y stanąć wszyscy ja k  je ­
den m ą ż !

Sokoł je s te m , i nic sokolego obcym  mi być nie 
powinno, — oto hasło, k tóre każdy z nas pow inien przy-
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jąć  jako  jedyną w łaściwą w skazówkę m yśli, słów i 
czynów, a ja k  nikom u z nas nie przyszło na  myśl 
ubolew ać nad poniżeniem  się tego lub owego dostoj­
n ika dlatego, źe publicznie wobec widzów jako  lu tn i­
sta — śpiew ał, jako  filharm onista — g ra ł na jakiem  
in stru m en c ie , tak  daleką n iech  będzie nam  obawa 
poniżenia się dlatego, że jako sokoły będziem y m ieli 
nie odw agę, lecz świadomość sokolstwa.

"Wszakże czytam y w dziennikach niem ieckich 
i w czasopismach fachowych, że nie m a roku, w któ- 
rym by tysiące tu rnerów  nie odbyw ały publicznie swo­
ich festów  połączonych z popisam i gim nastycznym i, 
a nie słyszeliśmy dotąd ani razu , jakoby  na tern 
ucierpiała dostojność uczestników, owszem widzim y 
i n ieste ty  uczuwam y w zrost potęgi niem ieckiej, k tó ra  
to, czem jest, ty lko turnerom  swoim zawdzięcza.

W szakże — przechodząc do sym patyczniejszego 
porów nania — w idzieliśm y na publicznem  boisku 
w P radze tysiące mężów, a m iędzy nim i m ógłbym  wam 
przytoczyć setki im ion będących cblubą naszych po­
bratym ców , im ion , k tóre pokryło jedno p iękne, pie- 
ściwe dziś Czechom m iano — so k o l! A czem ten  sokol 
dziś je s t dla Czechów, czem dla n ich być m oże, na 
to odpowiedział przed radnicą starom iejską czcigodny 
burm istrz praski, k tó ry  w yraził wątpliwość, ażali trąba 
archanioła potrafi obudzić t y c h , co uroczystości p ra ­
skich widzieć i  zrozum ieć nie um ieli.

Baczność ted y  sokoły, aby  podobna w ątpliwość 
nie m ogła być wypow iedzianą pod naszym  adresem  
w dniach uroczystości lw ow sk iej!

A  nicby nie uspraw iedliw iło nieobecności naszej 
na bo isku , n ic ,  bo naw et ty c h , k tórzy  z powodów 
w ażnych nie m ogliby wdziać ubioru  sokolego, naw et 
ty ch  nie śm iałby spotkać zarzut przyw dziania lekkiego 
a w ygodnego stro ju  ćwiczebnego. Strój ten  przyjęty  
w  całym  św iecie, pow iedziałbym  m iędzynarodowy, 
nie spłoszy nikom u spokojnego snu z pow iek, nie 
pow inien więc płoszyć go nam  — ju n a k o m , sokołom 
sans peur et reproche!

Strój ten  oczywiście pow inien być jedno lity ; 
pstrokacizna i  rozm aitość dobra na m askaradzie m usi 
być obcą poważnej uroczystości obchodzonej przez m ę­
żów dla propagandy, nie dla zabawy. Żadnych ted y  
w yszywań, haftów , znaków, żadnej odznaki, coby od­
różniała jednego od w szystkich. Nie jesteśm y średnio­
w iecznym i rycerzam i, co pod ty m  lub owym  znakiem, 
dokazywali, bo m ogli dokazywać cudów braw ury, m ę­
stwa, waleczności, jesteśm y szarem stadem  sokołów, co 
m asą lecąc a spadając słońce zaciem nić zdoła i każdego 
sm oka zgniecie, a pojedynkiem  chodząc i szpony i 
dziób i skrzydła u tracić  m usi!

A le nie n a s tro ju  koniec. Ćwiczenia nasze mają, 
ja k  mówiłem, zadanie bardzo w ielkie i poważne. Nie 
rozchodzi się głów nie o w ykazanie siły ćwiczących, 
ważniejszem  je s t przedstaw ienie sposobu, w jak i ta  
siła w yrabia się, a w yrobiona staje się w łasnością 
n aszą , z której korzystać, k tórej świadomie używać 
uczym y się.

Z tern łączą się koniecznie w ym ogi ładu i pię­
kna. W ym ogi ład u , szczególnie przy większej ilości 
ćw iczących, są tak  bezwzględne i  bezw arunkow e i od 
godności naszej jako sokołów, mężów m ających przed 
oczyma cel w yraźny, ta k  nieodłączne, źe chyba ca ł­
kiem  zbytecznie w daw ałbym  się w  dowodzenie ich ko ­
nieczności.

Ł adu  tego  dam y ty lko  wówczas dowody, gdy 
na miejscu w yznaczonem  i w godzinie postanowionej 
znajdziem y się ja k  jeden  m ąż, gdy  na cały czas ćwi­
czeń wyrzeczem y się tego wszystkiego, co m ogłoby 
spowodować za m ę t,. nieporządek. M usimy być kam i. 
K arność to posłuch. L itu ję  się nad  ślepym  posłuchem  
niewolnika, w ym agam  posłuchu od męża w sprawie,

k tórej on świadom ie służy! W archolsk i nieposłuch 
zgubił nas", odrodzi i zbawi — posłuch obywatelski. 
Na boisku niech będzie ty lko jed n a  w ola, wola na­
czelnika. K ażda inna wola, choćby tylko tej lub owej 
jed n o stk i, będzie grzechem , za k tó ry  całe sokolstwo 
pokutow ać może. P ragn iem y przecie zyskać uznanie, 
zyskajm yż ty lko  jed en  wyraz. W yrazem  tym  niech 
będzie: dojrzali! R ozum ie się, źe wszyscy uczestnicy 
ćwiczeń muszą być należycie przygotow ani i z p ro­
gram em  ćwiczeń dokładnie obznajomieni, a nie wątpię, 
że należycie zorganizow ane oddziały i zastępy pod­
porządkow ane przodownikom  bacznym  na kom endę 
naczelnika w ykonają i muszą w ykonać wszystko tak, 
aby obok ładu  widocznem  było i piękno.

P iękno zaś, ten  czynnik uszlachetniający i  pod­
noszący każdą czynność, nie polega bynajm niej na 
produkcyach nadzw yczajnych, k tó rym  podołają ty lko 
atleci. D la tak ich  produkcyi nie m a m iejsca na  boi­
sku pub licznem ; sale g im nastyczne naw et nie zawsze 
odpow iednią dla n ich  areną. A by ćwiczenia nasze 
w ypadły p ię k n ie , w y sta rcza , a zarazem  niezbędnie 
potrzeba, abyśm y każdy ruch w ykonyw ali punk tual­
n ie , dokładnie i p ięk n ie , aby krok nasz i postaw a 
były  swobodne, aby  z jednej strony  nie było w nich 
n ienaturalnej w ym uszoności, z drugiej zaś lekcew a­
żącej niedbałości. M usimy kroczyć w szeregach śmiało 
i p e w n ie , m usim y zw roty  i w ypady robić e las ty ­
cznie , a bez nerw ow ości, m usim y stać prosto a h a r ­
d o , rozstępow ać się i łączyć podług ta k tu , k ryć  się 
dokładnie. Ćwiczenia na przyrządach , rów nie ja k  
ćw iczenia rzędow e, muszą być trak tow ane pow a­
żnie. Nie są i nie m ogą być zabaw ą dla ćwiczących, 
a tern mniej dla widzów. K to  czemu nie sprosta, 
n iech się tego  nie ima. K ażdy w inien  znać swe siły 
i w p raw ę , otóż ne u ltra !

Tern nie chcę wcale tw ierdzić, jakoby  ćw iczenia 
m usiały być trudne. Owszem w iem , że wolne będą 
bardzo łatw e, a proszę pam iętać, że ćw iczenia na p rzy­
rządach nie oceniają się według rodzaju, lecz w edług 
sposobu w ykonan ia , i ćw iczenia najłatw iejsze a p ię­
knie w ykonane sto ją wyżej o całe niebo od ćwiczeń 
trudnych , a w ykonanych niezdarnie.

O tern jednem  tylko  pam iętajm y, że publiczne 
ćw iczenia względnie ład  ich i  piękno będą punktem  
ciężkości jub ileuszu  naszego.

Baczność tedy! (0. d. n.)

Ćwiczenia wolne jubileuszow e w r. 1892.
U s t a w i e n i e  p i e r w o t n e :  czołem do półno­

cnej trybuny .
P o s t a w a  p i e r w o t n a :  Post. zasadna, ram iona 

w dół (ręce w pięści zwinięte).
T a k t :  1, 2, 3 (4), 5, 6, 7 (8).
K u c h :  m ierny  (każdy ruch  =  2 sekundy).
K a ż d e  ć w i c z e n i e :  cztery razy.
O b j a ś n i e n i e :  P.  zasadna ■= p ię ty  zw a rte , stopy 

m iernie rozw arte, ko lana w yprężone, brzuch  w ciągnięty , 
b iodra równoważne, p ie rs i m iernie naprzód podane, b a rk i 
w stecz cofnięte, ram iona zw isłe, ręce w  pięści zw inięte 
d łonią do uda zwrócone, głow a m iernie w  górę w zniesiona, 
ciężar c ia ła  spoczywa na przedstopiach. T a k t :  na (4) 
i (8) naw ró t do postaw y zasadnej.

O b r a z  I.

Ramiona  w bok (grzbiet rą k  do góry).
Wykrok l e w ą  (prawą piętę wznieś).
Ramiona  s k u r c z  (dłonie na  piersiach).
Rozkrok l e w ą  (na obu całych stopach).
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3 .

(4)

5 , 6 .

Ram iona wpion (d łon ie  k u  sobie).
Zakrok l e w ą  (na obu  ca łych  stopach).

Ram iona (łuk iem  n a  zew nątrz ) w dół.
P o staw a  z a s a d n a  (lew ą p rzy su ń  do p raw ej).

7 (8) p rz e c iw n ie , p rzy  ósm ym  tak c ie  ćw ie r ć  
obrotu w lewo.

O b j a ś n i e n i e :
acl 1. W yprężone ramiona podnosimy do poziomu 

w bok, przyczem grzbiety rąk  do góry są zwrócone, ró­
wnocześnie wykraczamy lewą nogą w prostym kierunku 
do przodu na dal jednego k ro k u , przenosząc ciezar ciała 
na lewą stopę , prawą piętę wznosząc w g o rę , t a k , ze 
tylko palcami prawej stopy o ziemię się opieramy.

ad 2. Ramiona kurczymy, tak , że łokcie przylegają 
do boków, a ręce dłońmi spoczywają na sutkach piersio­
wych, równocześnie lewą nogą rozkroczymy (w prostym 
kierunku do boku) na dal jednego kroku, stając na obu 
całych stopach. Ciężar ciała spoczywa na obu stopach.

ad 3. Ramiona prostujem y raźnym  rzutem wpion, 
oba ramiona są wyprężone i do siebie równoległe, przy­
czem dłonie ku sobie są zwrócone, (położenie promieniowe) 
równocześnie, lewą nogą zakroczyiny — w prostym kie­
runku wstecz na dal jednego kroku , stając na obu całych 
stopach. Ciężar ciała spoczywa na obu stopach. _

ad 4. Ramiona wyprężone opuszczamy bokiem t. j. 
łukiem na zewnątrz, w dół, równocześnie przenosząc cię­
żar ciała napraw ą sto p ę , przysuwamy lewą stopę do pra­
wej, wracając do postawy zasadnej.

Na 5 6, 7 (8) ramiona wykonują ten sam ruch, 
natom iast zam iast lewą nogą, wykonujemy te same ruchy 
p r a w ą  n o g ą ,  z tą  różnicą, że przy ó s m y m  takcie, 
w racając do postawy zasadnej wykonujemy równocześnie 
na lewej pięcie zwrot do lewej strony (ćwierć obrotu w le­
wo), tak, że będziemy prawym bokiem do pierwotnego 
ustawienia zwróceni. Po drugiem ćwiczeniu będziemy ty ­
łem do pierwotnego ustaw ienia zwróceni, zaś po c z w a r- 
te m  wrócimy do pierwotnego ustawienia.

O b r a z  II.
Ram iona sk u r c z .
Zakrok le w ą  (na obu  stopach).
Lew e ram ię  wpion z e w n ą t r z ,  p raw e la m ię  w  dół 

ze w n ą tr z  (g rzb ie ty  rą k  do góry).
Wypad le w ą  w  bok.
P ra w e  ram ię wpion z e w n ą t r z ,  l e w e  ramię w  dół  

z e w n ą trz  (g rzb ie ty  rą k  do góry). 
Lewą prostuj, p raw ą nogę ugnij (stopy zw roc).

Ram iona w  dół.
P ostaw a  z a sa d n a  (lew ą p rzy su ń  do p raw ej).

1.

2 .

3.

(4)

5 , 6 ,  7 (8) p rz e c iw n ie , p rzy  ósm ym  ta k c ie  ćw ie r ć  
obrotu w lew o .

O b j a ś n i e n i e :
acl 2. Oba ramiona raźnym rzutem prostujemy, mia­

nowicie lewe ram ię: w kierunku w p i o n  z e w n ą t r z  
t. z. w skośnym kierunku między kierunkiem w p i o n ,  
a kierunkiem w b o k ,  zaś prawe ram ię: w kierunku
w d ó ł  z e w n ą t r z  t. j .  w skośnym kierunku między 
kierunkiem w dół, a kierunkiem w b o k  (grzbiety obu rąk  
do góry zwrócone), (oba ramiona tworzą jedną skośną li­
nią) równocześnie wykonywamy lewą nogą wypad w bok 
(w prostym kierunku do boku) zachowując prawą nogę 
wyprężoną, a lewą uginając tak, by linia pionu szła przez 
palce stopy i kolano, przyczem lewą stopę kierujemy w bok, 
n ie  zwracając ani tułowia, ani głowy.

ad 3. W yprężone ramiona przenosimy w przeciwne 
kierunki, mianowicie lewe ramię opuszczamy w doł ze­
wnątrz, prawe ramię wznosimy wpion zewnątrz (grzbiety 
pąk" do góry zwrócone) równocześnie na piętach zwracając,

prawą stopę w prawą s tro n ę , lewą zaś do przodu, prostu­
jem y lew ą, a uginamy prawą nogę me zmieniając wcale
frontu ciała.

ad 4. Ramiona opuszczamy w dół i przysuwamy 
lewą nogę do prawej do postawy zasadnej.

Na 5, 6, 7 (8) wykonują ramiona i nogi przeciwny 
ruch, mianowicie na 6 prostujemy prawę ramię wpion 
zewnątrz, lewe ramię zaś w dół zewnątrz i wypadamy 
praw a nogą w bok, na 7 uskuteczniamy zmianę położenia 
ramion i nóg, zaś na (8) przysuwając prawą nogą ku le­
wej wracamy do postawy zasadnej, wykonując równocze­
śnie zwrot w lewo ta k , że będziemy prawym bokiem do 
pierwotnego ustawienia zwróceni.

O b r a z  III.
( Ram iona (łukiem zewnątrz) wpion  z e w n ą tr z  (dło-

1. | nie do przodu).
( Zakrok le w ą  (na obu stopach).
( Ram iona (łukiem do środka) w  bok (dłonie do

2. | przodu).
[ Wypad le w ą  wprzód,
[ Ram iona w przó d  (dłonie ku sobie).

3 . Ćwierć obrotu w  prawo na piętach do postaw y roz-
| k roczn ej .

. . .  i Ram iona w  dół. r
* \  P o staw a  z a s a d n a  (lewą przysuń do prawej).

5, 6, 7 (8) to samo,
(tyłem do ust. pierwotnego zwróceni).

O b j a ś n i e n i e :
ad 1. Wyprężone ramiona wznosimy bokiem (t. j. 

łukiem na zewnątrz) w p i o n  z e w n ą t  r z t. z . w skosne k ie­
runki, między kierunkiem w p i o n ,  a kierunkiem w bok,  
przyczem dłonie do przodu są zwrócone, równocześnie lewą 
nogą zakroczymy, stając na obu całych stopach.

ad 2. W yprężone ramiona łukiem do środka t. z. 
że ramiona przebiegają kierunki wpion, wpion do środka, 
wprzód do śro d k a , w dół do ś ro d k a , w d ó ł , w doł ze­
wnątrz przenosimy do p o z i o m u  w b o k ,  grzbiety rąk  do 
ty łu  zwrócone (położenie rąk  promieniowe), równocześnie 
wykonywamy wypad lewą nogą wprzód t. z. w prostym 
kierunku do przodu, przyczem prawa noga pozostaje wy­
prężona, zaś lewa ugięta, nie zmieniając frontu ciała.

W ypad uskuteczniamy dopiero w chwili^ tej, gdy 
ramiona biegnąc w łuku do środka znajdują się w poło­
żeniu „w dół“ i z tego położenia „w bok“ się wznoszą.

ad 3. W yprężone ramiona przenosimy do poziomu 
w p r z ó d ,  oba ramiona biegną do siebie równolegle dłońmi 
ku sobie zwrócone t. z. że się znajdują w położeniu pro- 
mieniowem, równocześnie zwracamy się na piętach w p ra­
wo i prostujemy lewą n o g ę , z czego wyniknie postawa 
rozkroczna, ciężar ciała spoczywa na obu stopach.

ad 4. Ramiona w dół opuszczamy, a lewą nogę przy­
suwamy do prawej do postawy zasadnej, będąc lewym 
bokiem do pierwotnego ustawienia zwróceni.

Na 5, 6, 7 (8) wykonywamy ten sam ruch ramion 
i ten sam ruch lewą nogą, a w ósmym takcie będziemy 
tyłem do pierwotnego ustawienia zwróceni.

2 .

3.

O b r a z  IV.
Ram iona (łuk iem  zew nątrz ) wpion do środka  (d ło ­

n ie  do przodu).
Rozkrok le w ą .
R a m i o n a  (łukiem  zew nątrz) wprzód  (d łon ie  ku  sobie). 
Ć w ierć  obrotu w  lewo (na p ię tach ) i klęknij pra­

w ą  nogą.
Ram iona w  bok (kciuki rą k  do g ó ry  zw rócone). 
Zakrok l e w ą  (na obu stopach),
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Ram iona w  dół.
P o staw a  z a s a d n a  (lewą przysuń clo prawej).

5, 6, 7 (8) to samo, 
(tyłem do ust. pierwotnego zwróceni).

O b j a ś  n i  e n i  e :
ad 1. Oba ram iona w yprężone lukiem  na zew nątrz 

t. z. bokiem  wznosim y „wpion do śro d k a11, tak , że się r a ­
miona prżekrzyżu ją (praw e ram ię bliżej głow y), a dłonie 
do przodu są  zw rócone, równocześnie uskuteczn im y roz­
krok  lew ą n o g ą , w  prostym  k ie runku  do boku na dal je ­
dnego kroku. C iężar c ia ła  spoczyw a na obu stopach.

ad 2. Oba ram iona w yprężone przenosim y lukiem  na 
zew nątrz, t. j .  przez k ierunek  „w pion" „w bok“ i „zew nątrz 
w  dó ł“ do „poziomu w przód11, dłonie zwrócone ku  sobie, 
równocześnie zw racam y się na p ię tach  do lewej strony  
i k lękam y na praw e kolano. Tułów  w yprostow any, czoło 
ku  lewej stronie.

ad 3. R am iona w yprężone przenosim y „w b o k 11, ręce 
w położeniu prom ieniowem  i równocześnie pow sta jąc lewą 
nogą uskutecznim y z a k ro k , prostu jąc obie nogi i s ta jąc  
na obu ca łych  s to p a ch .. Czoło ku lewej stronie.

ad 4. R am iona opuszczam y w d ó ł , a lew ą nogę 
przysuw am y do praw ej do postaw y zasadnej, będąc p ra ­
wym  bokiem  do pierw otnego ustaw ien ia  zwróceni.

N a 5, 6, 7 (8) w ykonyw am y ten sam ruch  ram ion
i ten sam  ru ch  lew ą nogą ,. a w  ósmym takcie  będziem y
t y ł e m  do pierw otnego ustaw ien ia  zwróceni.

O b r a z  Y.
Ram iona wprzód (dłonie ku sobie).
P rzysiad .

I P raw e ram ię zew nątrz ,  !ew e  ram ię w  dół z e w n ą trz
(grzbiety rąk do góry).

Pół obrotu w lew o  i w ypad praw ą nogą w bok.
Ram iona wpion (dłonie ku sobie).

Zakrok lew ą .
. . .  j  Ram iona (łukiem zewnątrz) W dół.
'  '  1 P o sta w a  z a s a d n a  (prawą przysuń do lewej).

(Tyłem do pierwotnego ust. zwróceni). 
5, 6, 7 (8) to samo, 

wracamy w pierwotne ustawienie.
O b j a ś n i e n i e :
ad 1. R am iona w yprężone podnosim y do poziomu 

wprzód, ram iona rów noległe i dłońm i do siebie zwrócone 
(położenie rą k  promieniowe), równocześnie p rzysiadam y t. j . 
sta jem y na pa lcach  stóp, przy  zw arty ch  p ię tach , a przed- 
stop iach  rozw artych , uginam y obie nogi, rozw ierając ko­
lana na zew nątrz od siebie, ta k  silnie, ab y  udam i spocząć 
na łydkach , przyczem  tułów  pionowo utrzym ujem y.

ad 2. P raw e ram ię przenosim y w p i o n  z e w n ą t r z ,  
zaś lewe ram ię w  d ó ł  z e w n ą t r z ,  równocześnie pow stając 
w ykonyw am y na palcach  lewej stopy pół obrotu w lewo (ty ­
łem do pierw otnego ustaw ien ia) i u skuteczniam y łącznie w y­
pad  p raw ą nogą w  bok t. j. w  prostym  k ie runku  do boku. 
L ew ą nogę prostu jem y, p raw ą zaś uginam y.

ad 3. Oba ram iona wyprężone wznosim y do pionu, 
ram iona są do siebie równoległe i dłońm i ku  sobie zwró­
cone, równocześnie w ykonyw am y zakrok p raw ą nogą w pro­
stym  k ie runku  do ty łu .

ad 4. R am iona łukiem  zew nątrz t. j .  bokiem opu­
szczam y w  dó ł, a p raw ą  nogę przysuw am y do lewej do 
postaw y zasadnej, zwróceni ty łem  do pierw otnego ustaw ien ia.

N a 5, 6, 7 (8) uskuteczn iam y ten sam  ruch  ram ion, 
ten sam pół obrót do lewej strony  i ru ch  p raw ą nogą, 
poczem przy  ósmym takcie w racam y do pierw otnego 
ustaw ienia.

W s k a z ó w k i  o g ó l n e :
Głowa przy  w szystk ich  ruchach  w  górę w zniesiona. 
K rok i t. j .  w y k ro k , rozkrok, zakrok w ykonyw am y

w  p rostych  k ie runkach  na dal dwóch długości stopy, 
przyczem  obie nogi zawsze pozostają w yprostow ane.

W ypad  uskuteczniam y na dal trzech  długości stopy, 
przyczem  n o g ę , k tó ra  w m iejscu  pozostaje silnie p rostu ­
jem y, zaś n o g ę , k tó ra  w ypada, o ty le  uginam y, ab y  linia 
pionu szła przez kolano i palce stopy. W y pad  w ykony­
w am y z tupnięciem .

P rzy  każdym  ruchu  niech ćw iczący baczy na krycie
i równanie.

Po każdem  ćw iczeniu (z powodu m ałej przerw y, 
w której okazicielowie w ykonują pierw szy obraz) niech 
każdy  bez rozkazu popraw i krycie  i równanie.

R y s u n k i do ćw iczeń  ju b ileu szo w ych  w  r . 1892  
dołączone zo s ta n ą  do n r . 4. „ P rzew o d n ik a

O d e i w y .
P rezydyum  K om itetu  jubileuszow ego T ow arzystw a 

g im nastycznego Sokoł we Lwowie, w ystosow ało do Zw iązku 
czeskich Sokołów następujące zaproszenie na uroczystość: 

„D rodzy B rac ia  !
K iedyście nam  przed rokiem  przy  pożegnaniu w  Zło­

te j P radze  „na zdar11 w o ła li, p rzy jęci gościnnie i ta k  go­
rąco przez W asz naród, olśnieni w span iałośc ią  królew skiego 
grodu, św ietnością w ystaw y  i W aszym  popisem, o trzym a­
liśm y od W a s  obietnicę , że W as w krótce w śród naszego 
grona pow itam y.

Z bliża się dla nas dzień radośny , k tó ry  uroczyście 
św ięcić chcem y, n iech więc i W a s  w tej chw ili nie b ra­
knie. ćw ie rć  w ieku upływ a, gdy  za W aszym  przykładem  
rzuciliśm y na naszej niw ie posiew  idei sokolej —  ziarno 
zacną ręk ą  rzucone zeszło, a w y trw ale  pielęgnow ane pię­
kne w ydało owoce. P rzed  rokiem  przekonaliście się u siebie, 
że chociażeśm y W am  nie dorównali, ale nasz Sokoł juz 
o trząsnął się z pieluch dziecięcych i dzielnym  s ta n ą ł przed 
W am i młodzieńcem .. W asz  w yrósł na męża. N iechże p rzy ­
będzie nacieszyć się z nam i w ynikiem  naszej p racy , w  k tó ­
rej nam  św iecił p rzykładem . Po staropolsku prosim y W as 
sercem  gorącem  do siebie. „Czem chata bogata tern ra d a 11. 
D aleko nam  do tak iego  rozwoju sokolstw a ja k  u  W as, 
lecz serdeczne słowo zachęty  od W as, życzliw y sąd  n a­
szych usiłow ań i cenne W asze w skazów ki i rady , żyw y 
W asz p rzyk ład  i udzia ł w  naszym  popisie, o co W as 
prosim y, popchną, m am y nadz ie ję , naprzód spraw ę n a­
szego sokolstw a.

Spełnijcie w ięc te raz  W aszą ob ie tn icę, o co W as 
im ieniem  K om ite tu  dla obchodu 25-letniej rocznicy założe­
n ia lw ow skiego Sokoła prosim y. M am y nadzieję , że na ten 
obchód i zjazd polskich Sokołów ja k  najliczniej do naszego 
grodu  zaw itacie . N ie s tać  nas na to, coście W y  nam  dali, 
ale niem niej gorące spotka W a s  u nas przy jęcie i ser­
deczny uścisk  dłoni wzmocni te  liczne w ęzły pokrew ień­
stw a i m iłości, co nasze łączą  narody, a dzień 5. i 6. 
cz e rw ca , dzień obchodu, zapisze się złotem i głoskam i 
w  dziejach wzajem nego poznania.

Skrom ny nasz program  ju ż  te raz  dajem y, szczegóły 
na później W am  obiecujem y, ale już  te raz  w szystk im  W a ­
szym  drużynom  naszą prośbę raczcie oznajm ić i poprzeć, 
szląc im pozdrowienie.

I  jeszcze raz prosim y przyby w ajcie, bo W a s  czekam y.
C z o ł e m !

P rezydyum  K om ite tu  jubileuszow ego
T o w a r z y s t w a  g i m n a s t y c z n e g o  S o k o ł ,

W e Lw ow ie, dnia 15. lutego 1892.

E dm und  Mochnacki, Tadeusz Romanowicz, Franciszek Zima, 
Żego ta M rówczyński “ .

Podobną odezwę w ystosow ano do braci M orawian, 
Chorwatów i  Słoweńców.
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D o p o lsk ich  T o w a rz y s tw  soko lich !

S zan o w n y  W y d z ia le !
Ć w ierć  w ie k u  m ija  od c h w il i , g d y   ̂po s tra sz n y m  

pogrom ie , n a  z iem i n ied o li ja k o  zapow iedź lep sze j p rz y ­
sz ło śc i now e życie  b u d z ić  się  poczęło.

W sz y s tk o  co zacne , rzu c iło  się  do p ra c y  naci odro­
dzen iem  naro d u . I  w te d y  to  grono  d z ie ln y ch  lu d z i , k tó ­
ry m  n ie szczęśc ia  n a ro d u  n ie  z a b ra ły  w ia ry , ję ło  s ię  p rze ­
szczep ien ia  n a  n a sz ą  n iw ę id e i so k o ls tw a , co u  n a szy ch  
po b ra ty m có w  ta k  św ie tn ie  k rzew ić  się  poczęła .

P o zn a liśm y , że n ie  dość  p o d n ieść  d u c h a , lecz  i  d ło­
n ie  w zm ocnić t r z e b a ,  co w  chw ili p o trzeb y  zaw io d ły , 
a  w s ta n ie  pokolen ie , k tó re  s iln e  duchem  i  ciałem,^ _ m  d u ­
ch a  n ie  u tr a c i  , n i  r ą k  n ie  o puśc i w  c iężk ich  p rze jść  dobie.

W  szczęś liw ą  chw ilę  rzucone z ia rn o  p ię k n y  posiew  
dało . S iłą  p rzek o n ań , w ia ry  w  św ię to ść  sp ra w y , a zacnosc  
id e i, d z ie ln o śc ią  w oli, m ę sk ą  o d w ag ą  , rz a d k ą  o fia rnośc ią  — 
zw a lczy li c i d z ie ln i n ie w ia rę , obo ję tność  sw o ich  - -  opor 
i  p rze ś lad o w an ie  w rogów  i  m y ś l p ię k n a , zd ro w a  o d n io s ła  
t r y u m f ;  sp ra w a  z w y c ię ż y ła , s z ta n d a r  sokoli u rą g a  w i­
chrom  , co go oba lić  —  co b ia łe g o  p ta k a  z nasze j n iw y
sp ęd z ić  c h c ia ły . .. ,

S ław a  s ta re m u  L w a  grodow i, co c h w y c ił s te r  sp raw y  
sokolej ; je m u  s tą d  ch luba , że z ro d z ił i  ro zk rzew ił ideę , 
k tó ra  n am  d ro g ę  do z w y c ię s tw a  w sk a ż e ; że p o łoży ł po d ­
w a lin y  do d z ie ła  fizycznego od rodzen ia  naro d u . N a  h a s ło  
s tą d  dane  poszed ł odzew  po ca łe j p o lsk ie j z iem i i zaro iło  
się  od Sokołów , gd z ie  ty lk o  n am  d a li choć o k ru c h y  sw o­
b o d y . N ie w ie rn i m a ją  dow ód, że i  n am  n ie  b r a k  w y trw a ­
n ia  , że s i ła  w oli do celu  p ro w a d z i; s ł a b i ,  b o ja ź iiw i n a  
w idok  ro sn ą c y c h  zastępów  i w zn iesionego  z n iczego  g n ia ­
zd a  n aszeg o  poznali, j a k  silne j e s t  ra m ię  , g d y  s ta n ie  p rz y  
ra m ie n iu , w ie le  może o g ó ł, g d y  go je d n a  w ie lk a  m y s i
ożyw ia . .

A  te ra z  w szak że  ju ż  n a s  ca łe  s tad k o , n ied łu g o  c ze ­
k a ć  w zlecą  n a sze  p ta k i  n a d  c a łą  p o lsk ą  z ie m ic ą , gd z ie  
ty lk o  r ą k  n a m  n ie  sk rępow ano  i w k a ż d y m  z a k ą tk u  ro z ­
ło żą  sw e g n ia z d a . , _

W  cześć t y m , co p ie rw s i s z ta n d a r  pod n ieś li, w  d a n k
za  g ośc inę  p o b ra ty m c o m , k tó rz y  n a s  w  sw em  g n ieźd z ie  
t a k  se rd eczn ie  p o d ję li i d la  d o d an ia  now ego bo d źca  s p ra ­
w ie  sokolej, p o s tan o w ił z aw iązan y  za  sp ra w ą  lw ow sk iego  
Sokoła  K o m ite t obchodzić  u ro czy śc ie  w  d n ia c h  5. ^i 6. 
cze rw ca  18 9 2  r . w e L w o w ie  2 5 - tą  ro czn icę  je g o  za łożen ia  
i  n a  te n  o bchód  zap ro s ić  w sz y s tk ie  p o lsk ie  sokole za s tęp y , 
n iem n ie j Sokołów  z Czech, M oraw y, S łow en ii i  C h o rw acy i.

Z  upo w ażn ien ia  za tem  jub ileu szo w eg o  K o m ite tu  calem  
sercem  i W a sz e  T o w arzy stw o  p ro s im y , p rz y b y w a jc ie  ja k  
je d e n  m ąż w szy scy , b y  n am  dopom ódz do g o dnego  uczcze­
n ia  rad o sn e j ro czn icy . T y lk o  w  je d n o śc i n a sz a  s i ła  i ty lk o  
u d z ia ł w s z y s tk ic h , k tó ry m  d ro g a  m y ś l soko la  w  k tó ­
ry c h  p ie rs ia c h  ży cz liw e  d la  nasze j sp ra w y  serce  b ije  —  
może zap ew n ić  pow odzenie zam ysłom , po k tó ry c h  b ło g ich  
d la  rozw o ju  nasze j id e i sk u tk ó w  się  spodziew am y. L ic z y m y  
n a  u d z ia ł W a s  w sz y s tk ic h  w  obchodzie , p u b lic z n y c h  ćw i­
czen iach  i  w  ra d z ie  n a d  w sp ó ln y m i sp raw am i i go rąco  
k ażd eg o  z W as B ra c ia  o p rz y b y c ie  i  p o p a rc ie  p rosim y .

J u ż  te ra z  p o trz e b a  n am  b liż sz y c h  szczegó łów  o u dz ia le , 
ja k i  W a s z a  d ru ż y n a  w  obchodzie  ty m  w eźm ie  i ilo śc i 
d ruhów , k tó rz y  zech cą  p rz y b y ć  i w z iąć  u d z ia ł w  ćw icze ­
n ia c h . Co w ied z ieć  p ra g n ie m y , dow iec ie  się z za łączonego  
k w e s ty o n a rz a  —- w ięc  go  raczc ie  w y p e łn ić  i  w n e t nam  
go o d esłać . M am y n a d z ie ję ,  że w  obchodzie  żadnego  z d ru ­
hów  n ie  z a b ra k n ie .

C z o ł e m !
P re z y d y u m  K o m ite tu  ju b ileu szo w eg o  

T o w a r z y s t w a  g i m n a s t y c z n e g o  S o k o ł .

W e  L w ow ie , d n ia  IB . lu teg o  1 892 .
E dm un d MochnacJęi, T a d eu sz  E om anow icz , F ranciszek Z im a  

Żegota K róioczyński.

Uroczystość jubileuszowa.
O sta tn ią  s e k c y ą , k tó ra  s ię  u k o n s ty tu o w a ła  je s t  s e- 

k c y a  k o l e j o w a  w y b ie ra ją c  n a  p o sied zen iu  o d b y tem  
dn. 30 . s ty c z n ia  p rzew o d n iczący m  J .  C zerszyka. z a s tę p c ą  
B . W id im sk ie g o , s e k re ta rz e m  R . S te ingrabera .^  L  chw alono  
po czy n ić  s ta ra n ia  o u z y sk a n ie  osobnego p o c iąg u  z K r a ­
kow a do L w ow a, a  d la  u cze s tn ik ó w  z in n y c h  s tro n  k ra ju  
u z y sk a ć  zn iżen ie  cen ja z d y . G oście  z poza G a lic y i s t a ­
ra ć  się  w in n i sam i o u lg i ko le jow e i ta k ie  po łączen ie , 
a żeb y  z K ra k o w a  do L w o w a w sp ó ln y m  a osobnym  p o c ią ­
g iem  p rz y b y ć  m ogli. L ic z b a  u czes tn ik ó w  m a b y c  po d an a  n a j­
później do 20 . k w ie tn ia . Co do u rząd zen ia  osobnego  po­
c ią g u  n a  w y c ieczk ę  do P o d h o rzec , s ta ra n ie m  se k c y i b ęd z ie  
u z y sk a ć  d ogodny  ro z k ła d  t.  j .  a żeb y  w y ja z d  m ó g ł n a s tą ­
p ić  o godz. 7 rano , a  od jazd  o 10  w ieczorem . _

D n ia  4. lu te g o  odby ło  s ię  posiedzen ie  s e k c y i  t e -  
c h n i c z n o - g i m n a s t y  c z n e j .  D ru h  A . D u rs k i po d a je  
do w iadom ośc i w  im ien iu  k o m isy i śc iś le jsze j, ze w obec 
teg o , iż  ż ad en  z n ag ro d zo n y ch  p ro jek tó w  w  ca ło śc i sw ej 
n ie  odpow iada  w aru n k o m , k o m isy a  śc iś le jsza  b io rą c  za  
p o d s taw ę  n ag ro d zo n y  p ro je k t W . Ja n ik o w sk ie g o  _„W gorę  
s k rz y d ła 11 u ło ży ła  ćw iczen ia  w olne, złożone z p ięc iu  od ­
dz ia łó w  (obrazów ). U k ła d  ty c h  ćw iczeń  p rz y ję to  bez dy - 
sk u sy i. O dpow iedn ie  ry s u n k i w y p ra c u je  d ru h  D lem ec in . 
N a s tę p n ie  p rzy ję to  n a s tę p u ją c y  p r  o g r a m  c w i c  z e n  
w  dn. 6. c z e rw c a : 1. W e jś c ie  n a  boisko (u k ład em  za j­
m ie s ię  G rono n au c z y c ie lsk ie  S oko ła  lw ow . po o trz y m a n iu  
o s ta teczn e j lic z b y  u czes tn ik ó w ). 2. Ć w iczen ia  w olne ogolne.
3. Ć w iczen ia  zastęp ó w  n a  p rz y rz ą d a c h  ze zm ian ą  w  dw ocn  
g ru p a c h : I .  d r ą ż e k ,  p o rę c z e , m u sz tra  p lu to n o w a , _ g ry  _i 
z a b aw y , m ocow an ie  i  z ap asy , s z e rm ie rk a , w sp ie ran ie  
c ię ż a ra m i, oddzie lne  ćw iczen ia  w olne. I I .  S kok  w  d a l, 
skok  w  w yż, sk o k  o ty czc e , sk o k  z pom ostu , kozio ł w szerz  
i  w zd łuż , ko ń  w szerz  i  .w zd łu ż , s tó ł do w o lty zo w am a , 
skok  z m o s tk a  sp ręży steg o . 4 . Ć w iczen ia  g o śc i, ew e n tu a l­
n ie  o d ręb n y ch  g ru p  (w olne, m aczu g am i, la sk a m i i  t._ p.J 
5. Ć w iczen ia  g ro n  n a u c z y c ie lsk ic h  n a  po ręczach ,  ̂ k o n iu  i 
d rą ż k u . P o w y ższy  p ro g ra m  p rz y ję to  z zas trzeżen iem  m o­
g ą c y c h  z a jść  zm ian . . . . . .

U chw alono  w y d a ć  odezw ę do cz łonkow  o n a jl ic z n ie j­
sze i  p iln e  u częszczan ie  n a  ć w ic z e n ia , k tó ra  w y w ieszo n ą  
b ęd z ie  w  s a l i ,  a  n a d to  cz łonkow ie m a ją c y  z a m ia r  w z ią ć  
u d z ia ł w  ćw iczen iach  podczas z ja z d u  z a p isy w a ć  się  m a ją  
n a  lis ta c h  w y ło żo n y ch  w  k a n c e la ry i T ow . i poko ju  n a u ­
czy c ie lsk im . D la  u czes tn ik ó w  zam ie jsco w y ch  ro ze s łan y  zo­
s ta n ie  w raz  z odezw ą do W y d z ia łó w  z a p ra s z a ją c ą  n a  u ro ­
czy sto ść  osobny  k w e s ty o n a ry u sz  ty c z ą c y  się  ćw iczeń  z od-
p ow iedn iem i o b ja śn ien iam i. _ _ .

D n ia  B. lu teg o  odby ło  się p o s ied zen ie  s e k c y i  d e ­
k o r a c y j n e j ,  n a  k tó rem  uchw alono  szczegó ły  d ek o racy i, 
k tó re j k o sz t obliczono ogó łem  n a  1 .3 6 5  z ł., u w z g lę d n ia ją c  
o trzy m an ie  b e z p ła tn e  n ie k tó ry c h  p o trzeb  i  n ie  w licza jąc  
d e k o ra c y i b o isk a . D o W y d z ia łu  k ra jo w eg o  u d a  się  W y ­
dz ia ł Sokoła  o pozw olenie u ż y c ia  św ia t ła  e lek try c z n e g o  do 
o św ie tlen ia  og ro d u  je zu ick ieg o . K o śc io ł u d ek o ro w ać  n a le ż y  
k w ia ta m i ,  a  p rzed  w e j ś c i e m  u rząd z ić  b a ld a c h im . D w orzec  
ko le jow y  n ie  b ęd z ie  d ek o ro w an y , g d y ż  p rz y ję c ie  n a s tą p i  
dopiero  n a  S trz e ln ic y .

D n ia  6. lu teg o  o d b y ł a  p osiedzen ie  s e k c y a  s e k r e ­
t a r s k a .  D r. G. M a łach o w sk i o św iad cza , że w y s to so w a ł 
p ro śb ę  do R e p re z e n ta c y i m ia s ta  o p rz y ję c ie  p ro te k to ra tu , 
do M a g is tr a tu  p ro śbę  o u życzen ie  p la c u  pod  bo isko . B . 
B a ra n o w sk i o d czy tu je  odezw ę w  sp raw ie  w sp ó łp raco w n i- 
c tw a  w  k s ię d z e  p am ią tk o w e j, d r. J .  M ora w iecku zas  ode­
zw y  do W y d z ia łó w  z a p ra s z a ją c ą  n a  u ro czy s to ść  ju b i le u ­
szow ą i ta k ą  sam ą  do b ra c i  C zechów , M o raw ian , C ho rw a­
tó w  i S łow eńców .

D n ia  6. lu teg o  odby ło  s ię  posiedzen ie  K o m i t e t u  
o b z e r n i e j s z e g o ,  w  sk ła d  k tó reg o  w ch o d zą  d e leg a c i 
z w alnego  zg ro m ad zen ia  i  T ow . g im n a s ty c z n y c h , W y d z ia ł
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Sokola lwow., prezesowie, zastępcy  i sek re tarze  12 sekcyj. 
Zgrom adzeniu przew odniczył prezes honorowy p. F ranciszek  
Zim a, w obecności 38 członków kom itetu . Do kom itetu 
obszerniejszego w eszli dodatkowo jako  pow ołani przez po­
szczególne s e k c y e : druhowie A. B o ja rsk i, E. B iernacki,
J .  Chowaniec, J .  D z iu b a n iu k , K . Engel, W . Gubrynowicz, 
K . Jaw orsk i, F r. K onarsk i, K . K ościelecki, M. K ow alski, 
K . K rzyżanow ski, J .  K ubala , J .  M akusz, W . P anenka , A. 
P io trow ski, Z. R ich tm ann , M. Sozański, R . S te ingraber, J .  
W a y g a rt, B . W id im sk i i St.. W ójcicki. Z porządku odczytali 
sek re tarze  sekcyj zabaw ow ej, techniczno - gim nastycznej, 
finansowej, w ydaw niczej, statu tow o-obradow ej, gospodar­
czej, sek re tarsk ie j, budow niczej i dekoracyjnej spraw ozda­
n ia  z dotychczasow ych czynnośc i, k tóre kom itet p rzy ją ł 
do w iadom ości (umieszczone w  „P rzew odniku14 w numerze 
11 i 12 z r. 1891 i w  1 i 2 z r. 1892 w rubryce „Uro­
czystość jub ileuszow a14. K om ite t pow ziął na podstaw ie 
ty ch  spraw ozdań następujące u ch w a ły : n a  w niosek hono­
row ego prezesa T. Rom anow icza uchw alono udać się do 
P rezy d en ta  m iasta  o pozwolenie zb ieran ia sk ładek  w  obrę­
bie m. Lw ow a. N a wniosek I. Rom anow skiego, polecono 
kom isyi m atce przedłożyć na następnem  posiedzeniu szcze­
gółow y kosztorys. N a w niosek p. T . M erunowicza posta­
nowiono udać się do R eprezen tacy i m iasta  o w ybudow anie 
bo iska w łasnym  kosztem , z przeznaczeniem  na s ta łe  boisko 
dla uży tku  uczniów  szkół średnich  i korpusów  w akacyj­
nych . Na w niosek pp. T. R om anow icza i d ra  A. Dziędzie- 
lew icza oznaczono ja k o  osta teczny  te rm in  do nadsełan ia 
p rac dla w ydaw nictw a „K sięg i pam iątkow ej44 po koniec 
m arca 1892. P rogram  zmieniono o ty le , źe zam iast pro­
ponowanego pochodu z Sokoła do ra tu sza , a następn ie  do 
kościoła, pochód rozpocznie się w  u licy  Zielonej, skąd  
w yruszy  do kościoła, a następn ie  do ra tu sza . Odezwy w y­
dane do W ydziałów  T ow arzystw  polskich i Zw iązku So­
kołów czeskich, m oraw skich, chorw ackich  i słow eńskich, 
na w niosek D urskiego, m ają być ja k  najprędzej roze­
słane. Z kolei uchwalono W ysok i Z am ek udekorować 
jed y n ie  chorągw iam i bez o św ie tle n ia , a to ze w zględu 
na m ające się odbyć w tym  dniu u roczyste p rzedstaw ie­
n ie tea tra lne . N atom iast udekorow ać budynek  i  salę So­
koła. R ozpisać honorowy konkurs na p ro jek t tab licy  p a­
miątkowej'. Inne w nioski sekcy i dekoracyjnej odłożono 
do następnego posiedzen ia , k tó re  na w niosek A. Lew a- 
kow skiego przerw ano z powodu spóźnionej pory.

N a posiedzeniu s e k c y i  z a b a w o w e j ,  odbytem  
d. 16. lutego zdaw ały  spraw ę poszczególne kom isye z k tó­
ry ch  w ażniejsze uchw ały  podajem y. 1. P rzedstaw ienie 
te a tra ln e  m a się sk ładać z odśp iew ania odpowiedniej kan­
ta ty , obrazu z żyw ych osób i sz tuk i narodow ej. 2. D ążyć 
do zakupienia w szystk ich  biletów  na przedstaw ienie. 3. 
K om isyi muzycznej polecono rozpisanie konkursu  na uło­
żenie hym nu i m arsza sokolego. 4. W ycieczka do Podho- 
rzec urządzoną zostanie przez Olesko. W  P odhorcach u rzą­
dzone być m ają  rozm aite zabaw y i g ry  g im nastyczne, w  k tó ­
rej to spraw ie odnieść się należy  do sekcyi g im nastyczno- 
technicznej. 5. Poczynić s ta ra n ia  około w y b ic ia  srebrnych  
m edali pam iątkow ych jubileuszow ych, w dw óch w ielkościach.

D nia 16. lu tego odbyło się posiedzenie s e k c y i  
s t a t u t o w o - o b r a d o w e j .  P rzew odniczy ł dr. L. P ię tak . 
Obecni B ieńkow ski, dr. Czarnik, dr. D ziędzielew icz, L i­
p iń sk i prezes Sokoła w Nowym Sączu, dr. Łuczkiew icz, 
dr. M ałaczyński i T . M erunowicz. Na porządku  dziennym  
b y ł dalszy c iąg  obrad nad  s ta tu tem  Z w iązku  T ow arzystw  
g im nastycznych  polskich. T. M erunowicz objął re fera t 
o zaprow adzeniu nauk i g im nastyk i jak o  przedm iotu obo­
wiązkowego w  szkołach państw ow ych. O brady  delegatów  
Tow. odbyw ać się b ęd ą  w sa li ratuszow ej.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Brody. D nia 10. b. m. u rządził nasz m łodziutk i 

Sokoł w ieczorek z tańcam i, którego dochód przeznaczono 
na budowę w łasnego gm achu. B al uda ł się znakom icie 
dzięki opiece gospodyń, zacnego prezesa A. W itosław sk iego  
i K om ite tu  urządzającego , którego duszą je s t niezm ordo­
w any druh A. T ro jan . Ze Lw owa p rzyby ła  d rużyna z 8 
Sokołów złożona z naczelnikiem  A. D ursk im  na czele 
w s tro jach  sokolich. Do bardzo pięknie udekorow anej 
w em blem a sokole i narodowe sa li Tow. m uzycznego, gdzie 
rów nież b y ły  ślady pracow itych  rączek  zacnych  sokolic, 
p rzyby ła  w szystka  in te ligencya w raz z rodzinam i, k tórym  
zaw dzięczam y, że bal ta k  św ietn ie się powiódł, gdyż do 
pierw szego k a d ry ła  stanęło  około 50 par. T ańcam i kiero­
w ał d ruh  s try jsk i S kw irczyński. W esoła zabaw a przecią­
gnęła  się do ran a  i zakończyła białym  m azurem . Podczas 
ko lacy i prezes A. W Itosław ski w zniósł to a s t na pom yślny 
rozwój Sokoła polskiego, zaś d ruh  D ursk i na cześc So­
koła w  B rodach. D ruhow ie lw ow scy pozyskali w stępnym  
bojem sym patyę  naszą  , a za poniesione tru d y  sk ładam y  im 
dzięki. D ochód z w ieczorku w yniósł przeszło 100 zł., co 
zaw dzięczam y paniom  zajm ujących się sprzedażą kw iatów .

LWÓW, D nia 13. b. m. odbyło się posiedzenie W y ­
działu, na k tórem  przychylono się do p rośby  Sokoła prze­
m yskiego o w ydanie ośw iadczenia zw alniającego od obo­
w iązku  nazyw ania się oddziałem  Sokoła lw ow skiego. m o­
tyw ach  podano, że „nie ja k a ś  zaściankow a am bicya po­
dyk tow ała  nam  ten  krok, lecz w zgląd  na dobro Tow arzy­
stw a, gdyż przy  debacie nad prośbą w ystosow aną do m a­
g is tra tu  o g ru n t pod w łasny  gm ach, w yrażono w ątpliw ość, 
czyli do m ają tku  Sokoła przem yskiego nie ma p raw  jak ich  
Sokoł lw ow sk i44. U chwalono gospodarzom  k re d y t n a  za- 
kupno przyrządów  g im nastycznych  w kw ocie 200  zł. 
P rzy ję to  rach u n k i za m iesiąc styczeń. U chw alono w poście 
u rządzić sześć odczytów  w porze południowej z dziedziny 
hyg ieny . Uwolniono od op ła ty  za naukę g im n asty k i 2 ucze- 
nice i 3 uczniów. P a n i R . lir. L anckorońskiej uchw alono po­
dziękow anie za d ar 10 tomów „B iesiady  lite ra c k ie j44 dla 
b ib lio tek i Tow. Polecono K om itetow i zabawowem u u rzą­
dzenie koncertu  na rzecz „H arm onii44. Do Tow. przyjęto 
36 now ych członków.

D nia 16. lutego odbyło się posiedzenie K o m i t e t u  
z a b a w o w e g o .  P rzew odniczył F . G ąsiorow ski, obecnych 
9 członków K om itetu. P rzy ję to  rachunk i z odby tych  kon­
certów  za styczeń. W  d. 6. m arca uchwalono urządzić 
koncert- na dochód Tow. „H arm onii44. Ceny oznaczono po 
50 ct. za krzeszło i  30 ct. w stęp  na salę. W  dn iu  13. 
m arca jak o  w  25-letn ią  rocznicę założenia Sokoła lw ow ­
skiego, postanowiono u rządzić koncert dla członków i ro ­
dzin, złożony z części m uzykalno-wokalnej zakończonej ćwi­
czeniam i g im nastycznem i. Do sk ładu  K om ite tu  powołano 
druha P . M aksym ow icza.

P l e s z e w .  Za in icy a ty w ą p. d ra K ubackiego  zwołano 
okólnikiem zgrom adzenie na dzień 22. k w ie tn ia  1891 r. 
na k tóre przybyło  37 panów sta rszych  i m łodszych. Po­
siedzenie zagaił m ecenas p. B roekere i oddał przew odni­
ctwo p. dr. K ubackiem u. Tenże przedłożył zgrom adzonym  
w ypracow ane ustaw y , które zgrom adzeni z m ałem i zm ia­
nam i przy ję li, i założono nowe Tow arzystw o, którem u dano 
miano „Tow arzystw o g im nastyczne Sokoł44. Po zała tw ieniu  
w szelkich form alności z w ładzą m iejscow ą, pierw sze po­
siedzenie odbyło się w  dniu  29. kw ietn ia 1891, na k tó­
rem  uchwalono wydi-ukowanie u staw , jak o  też zakupienie 
najpo trzebniejszych  przyrządów  do ćwiczeń.

Do 22. październ ika 1891 odbyło się razem  17 po­
siedzeń, z ty c h  a) zarządu  11, b)  zw yczajnych 6. Prócz 
spraw  ioieżących T ow arzystw a odczytał przew odniczący na 
<± zeb ran iach : a)  O potrzebie reform y pod w zględem  w y­
chow ania m łodzieży, b) O postaw ie c ia ła  i środkach  do 
osiągn ięcia dobrej postaw y u m łodzieży, c) G im nastyką
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‘clrn środek fizycznego w ychow ania, d) c iąg  dalszy po 
przedniego odczytu. D ruh  Ż óraw ski odczytał „O Przy J ^ lu 
E k i c h  Sokołów w  P rad ze11. Z gazet prenum eruje Towa- 

+ 10 egzem plarzy „Przew odnika gim nastycznego .
ćw iczenia gim nastyczne odbyw ały  się regu larn ie  dw a razy  
tygodniow o t. j . poniedziałk i i środy  od godziny 8 do 10

w ie0“ ządów g im nastycznych  posiada Tow arzystw o :
20 lasek  żelaznych 10 fun t., 1 ku lolaskę 75 ^  '
zioł do skakan ia , 2 pary  stojaków  i lm ew kę do skaka, ,
2 m ostki, 1 m ostek sp rężysty , 2 tyczk i do skoku, oiczy ,
1 nnre kółek 1 linew kę g rubą. _

Poparcia Sokołowi bądź to datk iem  pieniężnym , bądz 
fo p arc ia  Z boralski, S t. B roekere, hr.

m ateryałem  uzyczyii pp . vv i r m. , v n w M
C elestyn Sokolnicki z K ajew a, J .  Szem J , . r
O pieliński, J .  Jez ie rsk i, M. Steinliauff, M. Zelezm ski, T.
W rzyszczyński, A. Szulczewski, J  C ił^ 7 0M h6d

S p ra w o z d a n ie  kasow e: dochod 3 4 9 3 0  m k., ™zcńod 
300 m k., rem anen t 49-30 mk., zaległe w kładk i 43-50 mk 
razem  92-80 mk. D ochód r o z k ła d a  się n a  nas ępujące po- 
zycye- a) z w stępnego od członków 69 m k., b) z w k ładek  
m ie Ł c z n y c h  222 m k., c) z datków  dobrowolnych 43-50 
mk. d) ze sk ładek  na walnem zebraniu  Tow. pomocy n a ­
ukowej 14-80 m k., razem  349 '30  m k. _

P r z e m y ś l .  Sokoł nasz je s t dzisiaj w tern nulem  po­
łożeniu podać do w iadom ości w szystk im  b ra tn im  Towa- 
zystwom , że się nie łudz ił wcale, je ś li w  „P rzew odniku 

z g rudn ia  1891 r. w yraz ił pewność, iz m a g is tra t m iasta  
P rzem yśla, ja k  to  bu rm istrz  i d ruh Sokoła dr. A leksander 
D w orski rep rezen tacy i W y d z ia łu  Sokoła przyrzekł, n ieba­
wem  udzieli Sokołowi w  P rzem yślu  p lac pod w łasny  
gm ach. Oto przyrzeczenie to  się spełniło w  dniu  -8 . z. m., 
w  k tórym  B a d a  gm iny m iasta  naszego pod przewo - 
ctwem  dr. A leksandra D w orskiego uchw aliła  jednogło­
śn ie  pomieniony hojny dar, bo 350 kw . sążn i p lacu w n a ­
der p rzystępnem  m iejscu  w  śródm ieściu. N ie możemy n ie 

z L Z l j ć , l  *  jednom yślność z ja k ą  Sokołowi n o h w n U . 
B a d a  m iejska p lac je s t najlepszym  dowodem ze ISokoł 
nasz potrafił sobie zjednać uznanie u obyw ateli nas g  
grodu przez B ad ę  m iejską reprezentow anych ze B ada  
m iejska sp rzy ja  T ow arzystw u Sokoł, że B ada  m iejska 
p rze jęta  je s t na w skroś patryo tycznym  duchem . W yrazem  
tego w szystk iego  b y ła  w  debacie nad  spraw ą udzielenia 
Sokołowi p lacu w ygłoszona przez radnego p . S^ ei^ aC 
mowa, w której tenże z przejęciem  w skazał na p ięk  , 
w zniosłe zadanie Sokoła, jako  T ow arzystw a, które na sil­
nych, tw ardych  m ięśniach zbudow ać ma ideał spraw y n a ­
rodowej . Cześć w ięc B adzie  m iejsk iej, k tó ra  patryo tycznym  
ty m  czynem  po w sze czasy się upam iętni. P a k t ten  za­
daje oczyw iście k łam  tendencyjnej korespondencja z 23. 
styczn ia  b. r. zamieszczonej w „D zienniku P olsk im  , a po 
m aw iającej B ad ę  m ie jsk ą , w szczególności je j prezesa 
o niecheć dla Sokoła, a  Tow arzystw o nasze o niew łaściw e 
postępow anie. P rzy  tej sposobności wspom nieć w ypada 
chociażby pokrótce ty lko , że urządzony przez W y d z ia ł 
w dniu  6. z. m. op ła tek  w Sokole dał dowod ze duch 
narodow y coraz to  silniej się zaznacza, ze b rate rs tw o  
coraz silniej się  w zm aga podsycane zasadą dem okra­
tyczną sokolstw a w  ogó le , a naszego Sokoła w szczego e. 
Z ebran i na op ła tku  w  sa li B a d y  m iejskiej druhowie w li­
czbie około 70, wesoło spędzili czas od 11 _iano do 3 po 
południu, a ilość patryo tycznych  toastow  św iadczy na jw y­
mowniej, że Sokoł je s t w  stan ie charak terem  swoim n a­
rodowym  porw ać za sobą je d n o stk i i do czynu poprow a­
dzić. D alszym  dowodem uznania d la  Sokoła je s t  fak t, ze 
w  dn iu  9. z. m. urządzony przez Tow arzystw o Sokoł w ie­
czorek m uzyczno-wokalny powiódł się znakomicie. J e ś li  
się n a  nim zaznaczył nasz chór Sokoła, to zadowolenie 
jakie w ieczorek ten  w yw ołał u  publiczności, zaw dzięczyc 
m a n iety lko m iejscowym  i pozam iejscowym  paniom i pa­
nom, k tórzy najchętniej czynny w tym  w ieczorku udzia ł 
w zięli, ale w  pierw szym  rzędzie bezinteresow nem u udzia­

łow i d ruha ze Lw ow a a r ty s ty  śp iew aka Teodora B orkow ­
skiego k tó ry  też zasłużone en tuzyastyczne ^ l e r a ł  oklaski, 
suiego, j  loUa nam urządzili druhow ie lwów-
i i t 0 K  S S  C ” w 2  i J -  M a z u rk ie w ic z  

“  Ś l i n i ł  k i lk u  k w a r te tó w . N ic  w ię c  
d z  m e g o  &  c h ó r  S o k o la  z io u e m i d r u h a m ,  u p ro e r l  t y c h  
t a k  d la  s p r a w y  S o k o ła  o f ia rn y c h  u c z e s tn ik ó w , ze  po  w ie -  
c z o rk u  w  s a l i  r a d n e j  z n im i s ię  z a t r z y m a l i  i  w s z y s c y  
k i lk a  g o d z in  n a d e r  m iły c h  i s e r d e c z n y c h  r a z e m  sp ę d z il i .

S a n o k  (W  styczniu  1892). N aw iązując do ostatn iej 
mojej korespondencyi, donoszę W am  z c a łą  przyj,emnoscią 
że zab ieg i W y d z ia łu  w  spraw ie u trzym an ia  szkoły gm ina 
s ty czn e j d la  dziew cząt (od 8 - 1 4  roku życia) odniosłyj - 
• ^3 1 oL-i-itpk dzięki w spółdziałan iu  szanownej p. D ie
Zw tX i d w l o r k Ł i z z e i  szkoły śeuekiej. Od l ie te p .d .  
r ,  Ł y  przeciętnie 14 dziew cząt 2 razy tygodniow o 
od o-odz 6 — 7 wieczorem za op ła tą  50 ct. m iesięcznie (.). 
O ględziny lekarsk ie  dokonane przez d ruha  dra Z a le g łe g o  
w v k azalv  n a  23 bad an y ch  dziew cząt u  7 ( . j .  /0) P 
T ik i zboczenia stosu kręgow ego z następow em  nierow nem  
ustaw ieniem  łopa tek  i barków  (przyczyną te g o . złe ław k  
szkolne s ta re j m ody i  k rzesła  domowe za m akie ■d ^ B n e c i  
w stosunku  do powszechnie używ anych  s to ło w ), u 8_dzie 
I c z tt (340 /0) w ym iar przodowy k la tk i piersiowej m niejszy 
I d  w ,m i‘ ™  ty lnego  k la tk i (k la tka  p la sk a  z ty c h  sam yck 
I X , .  „  1 0  dziew cząt (4 2 7 .1 ! )  obwód ld . t k .  p .er- 
siowej za m ały  w  stosunku  do w ysokości c ia ła  (habitus 
phUsicus przez zaniedbyw anie ćw iczeń cielesnych). Jeże liby
C S T  Ł a r s k i .  g e d z i lo b y  *

o O d se tk i w a d l iw e g o  ro z w o ju  n l o d o o ia u y c k
u s L j ó w  t l i  t a k  b y łb y  p r : . . . r . i a j  ą c y  . o r o s k o p  
d l a  m a t e k  p r z y s z ł e g o  p o k o l e n i a ,  a  te rn  w ię k s z y  
o b o w ią z e k  ro d z ic ó w , o p ie k u n ó w , g r o n  n a u c z y c ie ls k ie  , 
w ła d z  g m in n y c h  i  T o w a rz y s tw  s o k o l ic h  p rz y ło ż e n ia  j a k

n a jp rę d z e j  r ę k i  do  z m ia n y  n a  l e p s z e . . .
J1 D ruhow ie ćw iczą 3 razy  tygodniow o od godz. 7 - 8  

w ieczór P rzec ię tn ie  (na 50 członków Tow.) uczęszcza 10, 
a n iew ątp liw ie uczęszczałoby w ięcej, gdy b y  zajęcia zaw o­
dowe ^ie s ta w a ły  \ a  przeszkodzie, a P -ed ew szy stk iem ^  
ad y b y śm y  m ieli w iększą salę do cw iczen. J a k  calem  
feroem  c is z y m y  s ię , że m iędzy ćw iczącym i w idzim y 
przew ażnie ludzi liczących  od 25 do 36 la t  z y c m , ta k  
z p rzykrością  zapytujem y, dlaczego d ruhow ie_ s ta rs i w i -
k ie m , k tó rzy  w zeszłym  roku jeszcze do na jp iln ie jszy ch
n a le ż e l i  , o b e c n ie  n a  ć w ic z e n ia  w c a le  m e  p rz y ch c  
k o lw ie k  n ie s tru d z o n y  n a s z ,  a  k o c h a n y  d r u  
B ie g a  g o tó w  d la  n ic h  o so b n y  o d d z ia ł  u t w o r z y ć . . .

Ślizgaw ka prosperuje w całem tego  słow a znaczeniu , 
o ile na to  pozw ala tegoroczna zima. D zięki sta ran iom  
kom isyi łyżw iarsk ie j, a  w szczególności d ruha in ży n ie ra  
W ilh . Szomka stanęło w  b. r . w cale przyzw oite schronisko 
obok to ru  d la widzów i opiekunek naszych dzielnych

^  D nia  13. g rudn ia  z. r. u rząd ziła  nasza kom isya w ie- 
czorkowa „Salom ejkę11 i p rzy  pomocy łaskaw ej ozter®° 
p ięknych  gosposi, k tó rym  tu ta j sk ładam y sokolskie „B og 
zap łać11, u zyskała  czystego dochodu 56 zł.

T ym i dniam i ofiarowała na cele naszego Tow. 1 >
L eopoldyna H ordyńska, w łaścic ie lka  P ie ln i 50 zł Tyleż 
uchw aliła  w łaśn ie tu te jsza  św ietna B a d a  pow iatow a n a  
budow ę sali. Za te  szczodre d a tk i sk ładam y  serdeczne

P u b h c z n B  P ° d .  s p o d z ie w a m y  s i ę od  k i lk u  in n y c h

in s ty tu c y j, do k tó rych  w nieśliśm y podania, o czem W am  
później doniosę. T u  ty lk o ' nadm ienię jeszcze, ze w kró tce 
zapewne św ietna B ad a  m iasta  Sanoka rozetn ie w ęzeł go r­
dy jsk i w  dobrze zrozum ianym  in te resie  ogołu i u ła tw i nam  
w w szelki m ożliw y sposób (albo bezpłatnem  odstąp ien iem  
g run tu , albo znacznym  zasiłk iem  pieniężnym ) przys ąp i 
jak  najprędzej do budow y w łasnego schroniska O becny 
W ydzia ł Sokoła —  mogę zapew nić ja k  najsolenm ej
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prze ję ty  je s t  dla sp raw y  najlepszą chęcią i uczyni w szy­
stko, co będzie w  jego  mocy, choć zabrakn ie  mu w krótce 
jednego  z najczynniejszych, najgorę tszych  członków. Oto 
dow iadujem y s ię , że w skutek  nowej organ izacy i na kole­
ja c h  państw ow ych druh W ito łd  Ż ebrack i, inżynier st., 
został przeniesiony do Nowego Sącza. Sokoł Go nie trac i, 
tra c i Go ty lko  Sokoł sanocki, a to  n ie s te ty  w  przededniu  
chwil, w  k tó rych  b y łb y  go najbardzie j potrzebow ał.

D nia 6. lu tego  b. r. odbyła się na budow ę naszej 
sokolni zabaw a z tańcam i z niem ałem  m oralnem  i ma- 
teryalnem  powodzeniem dla Sokoła. N a sali jaw ił się m ar­
szałek  pow iatu  p. F e lik s Gniewosz z Nowosielec z k ilku  
członkam i R ady  pow. i poprow adził polonesa z p. prezy- 
dentow ą Ź e le sk ą , poczem bawiono się nader ochoczo i 
w yśm ienicie aż do b iałego dnia. Śmiało tw ierdz ić  można, 
że b y ł tu  k w ia t in te ligency i miejscowej i okolicznej. Do­
chodu czystego uzyskano około 100 zł. (nieobliczono dotąd 
jeszcze). Zupełne ted y  uznanie należy się całem u kom ite­
tow i zabaw ow em u, na którego czele s ta ł d ruh  Leon S tu­
dziński, tu te jsz y  c. k. radca  N am iestn ictw a i s ta ro s ta , 
uproszony przez W y d z ia ł n a  prezesa i d ruh  J a n  S taru- 
sz k iew ic z , c. k. radca  sądu  obwodowego, jako  zastępca 
prezesa. T ańcam i dzielnie kierow ał sek re tarz  kom itetu  druh 
W ilhelm  Szomek, k tó ry  też zajm ow ał się dekoracyą sali 
i „ japon ii“ (buduar) w spierany  w tem  dziele rzeteln ie 
przez druhów  Gielę , B iegę i k ilku  innych. Lecz w szystko 
ma swoje a l e : p rzyk ro  n a m , że je d y n i dwaj druhow ie i 
to  kom itetow i (! !), k tó rzy  posiadają  strój sokoli, p rzyby li 
na ten  p iękny  w ieczór we —  fra k a c h .. .

Kronika.
—  Nowe gn iazdo  sokole . D nia 2. lu tego 1892 odbyło 

się w  Nowym T a rg u  zebranie w  celu założenia Sokoła, za 
in ic y a ty w ą  d ra  E. G e is lse ra , J .  M ikiew icza i d ra W . 
K alm ana. Gniazdo to pow staje jak o  oddział lwowskiego 
Sokoła. S ta tu ta  podano do zatw ierdzenia w łaściw ej w ładzy. 
Szczęść Boże!

—  P le sze w , Staran iem  T ow arzystw a gim nastycznego 
Sokoł odbyło się w  dniu 24. s tyczn ia  1892 p rzedstaw ie­
nie am atorsk ie . O degrano: Z miłości, kom edya w jednym  
akcie przez G. M ozera, Szkoda W ąsów , kom edya ze śpie­
w am i w  jednym  akcie przez L. A. D m uszew skiego. Po 
przedsław ien iu  urządzono zabaw ę z tańcam i, na k tórej < 
baw ili się ta k  druhowie jako też i goście bardzo hucznie.

■— Sokoł  W C ieszyn ie  zapow iada na dzień 27. b . m 
w  Czytelni polskiej zabaw ę z ta ń c a m i, z k tórej dochód 
przeznaczony na zakupno przyrządów  gim nastycznych .

—• Dr, D o l iń sk i , adw okat w P rzem yślu  i jeden  z n a j­
gorliw szych  Sokołów został w ybrany  zastępcą burm istrza  
m iasta .

■—• W R zeszow ie  udzieliła  R a d a  m iejska Sokołowi sub- 
w encyę w kwocie 1 .000 zł. na budow ę gm achu.

—  W ieczork i  soko le  Z  k tó rych  dochód przeznaczono na 
budow ę gm achów  odbyły  się w K ołom yi i B rodach i w y­
p a d ły  bardzo dobrze. D nia 20. b. m. u rządza znowu w ie­
czorek z tańcam i Sokoł w S try ju , na k tó ry  w yb iera  się 
ze Lw ow a i S tan isław ow a liczna drużyna.

—  Odlewy Sokoła, z g ipsu  lub w apna hydraulicznego 
n a  w zór znajdującego się na gm achu Sokoła lw ow skiego, 
lub na konsoli w sali, uskuteczn ia druh  nasz P io tr  H a ra ­
sim owicz, a r ty s ta  rzeźb iarz  po cenie 20 zł. za odlew 
z g ip s u , zaś 25 zł. za odlew z w apna hydraulicznego. 
Zgłoszenia pod adresem  P . H . we Lw owie, hotel E uropejski.

—  W S tan is ław o w ie  Urządziło Tow. m iłośników  sceny 
dram atycznej d. 7. lutego przedstaw ien ie am atorskie na 
dochód budow y sali g im nastycznej Sokoła. O degrano cztero- 
ak tow ą kom edyę W dow iszew skiego p. t. „Szam belan".

Nadesłane.
Grono osób zajm ujących  się „O rk iestrą  studencką 

szkoły im. św. A nny we L w ow ie", udaje się do Szanow­
nych  członków T ow arzystw  sokolich z uprzejm ą prośbą 
o ofiarowanie n ieużytecznych koszulek am arantow ych z po­
wodu zm iany koloru na karm azynow y i przesłanie pod 
ad resem : Em il L ew ic k i, ul. T ea tra lna  1. 16.

Za K om ite t 
E. Lewicki. X. Marschall.

Cenn ik  u b io ró w  sokolich.
Czapka . . . . . . . 1 zł. 25 ct.
Czam ara ze sznuram i . . . . 15 77 50 77
Spodnie . . . . . . . 5 77 50 77
K oszula am arantow a . . . . . 3 5) 75 55

P a s  skórzany czarny  . . . . 1 77 — 77
K lam ra do pasa . . . . . 1 77 — 77
K okarda do czapki . . . . . — 57 25 57
Szpilka do kokardy  sreb rna — 77 60 77

„ „ „ posrebrzana — 77 20 77
Spinka do koszuli srebrna 2 77 — 77

„ „ „ posrebrzana . —• 77 60 77
O dznaka miejscowa . . . . . — 77 10 77
Pióro do czapki od 10 ct. do . 1 77 — 77

M etr sukna sokolego zw ykłego . 2 77 50 77

„ „ _ „ lepszego . 5 77 50 77
C ały g a rn itu r  kom pletny z w ykłego sukna,

m ianow ic ie : czapka z k o k ard ą  i piórem,
czam ara, koszula ze s p in k ą , pas z k lam rą
i spodnie . . . . . . 28 77 — 77

To samo z sukna lepszego 37 77 — 77

P łaszcz z guni (M enżyków) 16 77 — 77

Strój ć w i c z e b n y :

K oszula z półrękaw am i . . . . — 77 70 7 7

Spodnie trykotow e szare . . . . 3 7 7 — 7 7

P asek  am aran tow y . . . . . — 7 7 60 7 7

T rzew iki czarne z p łó tna  . . . . 1 7 7 80 7 7

,, skórzane z gum ą 3 7 7 — 7 7

,, ,, do sznurow ania 5 7 ? — 7 7

Spodnie p ływ ack ie  . . . . . — 7 7 40 7 7

Ceny niniejsze p rzy ję te  przez W y d z ia ł Sokoła lwow-
skiego są  w  stosunku  do tow aru  możliwie najniższe. P rzy  
sp ła tach  ra ta m i po trzebną je s t  poręka odnośnego W ydzia łu .

W szelk ie  zam ów ienia, choćby najm niejsze w ykonują 
się n a ty ch m iast z najw iększą starannością.

O wczesne zam ów ienia uprasza się usiln ie ze w zglę­
du na b lisk ą  już  uroczystość I . Z jazdu  sokolskiego. W  opó­
źnionym  czasie trudnoby  było  w szystk ie zam ów ienia n a ­
leżycie i na czas w ykonać.

P olecając swój zak ład  w szystkim  Tow arzystw om  
sokolim , podpisana firm a tu szy  sobie, że ja k  do tąd  ta k  
i nadal pozyskanem u zaufaniu  w  zupełności odpowie

H. Fio sent hal
c. k. dostaw ca nadw orny.

Z a k ł a d  m u n d u r o w a n i a
we Lwowie ul. Kopernika 1. 9,
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